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 Tym,
 którzy znaleźli się w złym miejscu
 i w złym czasie
1. Tadek
Uwielbiał zapach śląskiego powietrza o poranku.
 Droga z domu do pracy zajmowała mu około pół godziny, zawsze przynajmniej raz łapały go czerwone światła. Mógł wtedy otworzyć okno i rozkoszować się tym niepowtarzalnym zapachem, znanym od dzieciństwa.
 Zastanawiał się wiele razy, czy mógłby zamieszkać gdzieś indziej. Kilku jego kumpli wyjechało do Londynu, Holandii, Stanów. Wielu znalazło się w Warszawie, Wrocławiu czy Krakowie. Ale czy on by tak potrafił? I może jeszcze ważniejsze – czy by tego chciał? Wiele razy to rozważał. I odpowiedź zawsze brzmiała: nie.
 Urodził się w Siemianowicach Śląskich, skończył Politechnikę Śląską, od kilku lat pracował jako młodszy inżynier w fabryce silników samochodowych należącej do dalekowschodniego właściciela. W dodatku jego dziewczyna, Kinga, to taka dwustuprocentowa Ślązaczka, najchętniej w ogóle by się stąd nie ruszała, maksymalnie do krakowskiego rynku. Za dużo korzeni, trudno by było je wszystkie wyrwać jednym ruchem.
 Czy zresztą było im tutaj źle? On miał naprawdę niezłą pracę, już teraz dość dobrze płatną, Kinga też pracowała. Kupili mieszkanie na kredyt, nieduże, dwupokojowe, ale własne. Mieli swoje miejsca, znajomych. I nawyki.
 Ten należał do jego ulubionych: zawsze gdy jechał samochodem – w tę lub z powrotem – dzwonił do któregoś z kumpli z długiej listy. Kilka pierwszych pozycji było oczywistych – to sami starzy ziomale, jeszcze z podwórka albo szkolnych czasów – ale nieraz z przyczyn obiektywnych trzeba było głębiej sięgnąć. Miał tę listę w głowie, wystarczyło przymknąć oczy i zsunąć wzrok w dół. I wybrać. O, na przykład, pozycja numer 74.
 Ale tego dnia ledwie zdążył uruchomić telefon i nie zaczął nawet wyboru szczęśliwca, gdy nagle rozległ się natarczywy dzwonek.
 – Cześć, tu Mateusz!
 Mateusz? Tadek miał zdecydowanie więcej znajomych niż pamięci operacyjnej w głowie. Który Mateusz? Ten ze studiów?
 – No cześć, co tam? – starał się nadać swojej intonacji sens: „Stary, to ty?! Jak fajnie, że dzwonisz”.
 – Tadek, bo jest sprawa. Ale pierwsze pytanie: jesteś już na urlopie?
 Skąd on wiedział o jego wakacjach? Koleś zrobił niezły wywiad.
 – Nie, mam wolne od poniedziałku.
 – I od razu gdzieś jedziesz?
 – Nie, Kinga ma urlop dopiero od środy. Więc lecimy środa – środa.
 Tamten wziął głęboki oddech. 
 – Ty, no to byłbyś głupi, jakbyś w to nie wszedł. Akurat się zmieścisz!
 – Ale w co?
 Teraz Tadek uświadomił sobie, że to zupełnie inny Mateusz, były chłopak koleżanki Kingi. Od zawsze był handlowcem, sprzedawał jakieś chipsy czy inne „tuczniki”. W każdym razie – mistrz magicznych sztuczek.
 – No bo jest tak. Zorganizowaliśmy z chłopakami wypad do Sopotu. Piątek w nocy wyjazd, powrót późno w poniedziałek. Wszystko już zaklepane. Fajny apartament za trzysta, dwa pokoje. Jak podzielisz paliwo na cztery i nawet nie wiem, jak zaszalejesz, to liczyliśmy, że w pięciu – sześciu stówkach na łeb się zmieścisz. Nieźle, nie?
 Pięćset złotych obiektywnie to może nie jest powalająca kwota, ale w budżecie młodego inżyniera dalekowschodniej fabryki silników stanowi jednak zauważalną pozycją.
 – No i co?
 Tamten zebrał się w sobie. Bo to był właśnie przełomowy moment. Klient kupi albo nie.
 – Był już ustalony skład. Czterech fajnych chłopaków. No i dzisiaj rano dzwoni Kozioł, kojarzysz go, i mówi, że nie może, bo coś tam. Więc od razu dzwonię do ciebie jako do pierwszego, by ci to zaproponować. Bo uważasz, nie, że to zajebisty pomysł?
 Kozioł. Sopot. Trzysta. Pięćset. Kinga.
 – No nie wiem, stary, trochę mnie zaskoczyłeś…
 – Ty, no! Ty się jeszcze zastanawiasz? Byłeś kiedyś na Monciaku w sobotę? Chłopie! Tego nie da się opisać!
 Oczywiście, że nie był. Nawet kilka razy go korciło, by jakoś tak to wszystko zorganizować, by tam być: w największej polskiej imprezowni w samym środku lata. Widział to tyle razy w telewizji. Ciekawe, jak to wygląda naprawdę.
 – Ty, no jesteś tam? Przyznaj się, nie byłeś! To co, chcesz tam pojechać na starość, po czterdziestce? 
 Tu miał absolutną rację. Jak nie teraz, to kiedy? Gdy z Kingą będą mieli trójkę dzieci albo faktycznie będzie siwym starszym panem?
 – No nie wiem, zrozum mnie, Mateo, tak rano dzwonisz, nie myślałem o tym…
 – Dobra. Potrzebujesz pięciu minut do namysłu? Ja w tym czasie zadzwonię do Krzycha, ale jak od razu weźmie, to sorry…
 Niby wiedział, że jest to standardowa handlowa sztuczka, ale poczuł, że trudno się będzie jej przeciwstawić. Nie powie teraz TAK i potem może tego żałować. I tak nic nie ma do roboty aż do wtorku.
 – To jak?
 W sumie, co mu zależy, a niech tam! Najwyżej zrezygnuje jak Kozioł w ostatniej chwili. Powiedzą, że jest świnia, ale to przecież żadni jego wielcy przyjaciele. Tego Kozła to w ogóle nie kojarzy.
 – Dobra, Mateo, wchodzę w to!
 Tamten aż krzyknął z radości. Chyba jednak nie mieli zbyt wielu chętnych na tego „lasta”, czego dowodem był sam fakt, że dzwonił do niego. Nie gadali ze sobą od dwóch lat. Gdyby się nie zgodził, odwołaliby wyjazd albo wszystko kosztowałoby ich trzydzieści procent drożej. To jednak różnica.
 – Super, Tadek. Rewelka! Ale… obiecujesz, że się już nie wycofasz w ostatniej minucie? Nie zostawisz nas na lodzie? Bo wiesz, teraz to mamy jeszcze pękatą listę, ale w piątek to by już była łapanka. To jak? Obiecujesz?
 Ten Mateo był jednak naprawdę dobrym handlowcem. Taki numer, jaki Tadek chciał mu wyciąć z rana, to nie do pana Mateusza! On takie rzeczy przeżuwa garściami na śniadanie.
 Co więc ma zrobić? Jak obieca, to już naprawdę będzie głupio, gdy zrezygnuje. A jeśli nie, to może kupi to ktoś inny i on będzie żałował. 
 Wziął głęboki oddech. Rzucił w myślach monetą, ale nawet nie sprawdził, czy to orzeł, czy reszka.
 – Tak – powiedział. I klamka zapadła.
2. Kinga
– Czy ja wyglądam na idiotkę? – przerwała mu w połowie i wskazała palcem na swoje czoło. – Czy ja mam tu napisane: kompletna kretynka?
 Cały dzień, w pracy, zamiast rozmyślać o nowych rozwiązaniach komory wanienkowej, układał sobie w głowie scenariusz tej rozmowy. Zamieniał początek z końcem, słowa na jak najmniej drażniące, ćwiczył towarzyszące wyrazom miny. Zainspirowany maestrią Mateusza odgrzebał nawet skrypt ze szkolenia z perswazji i odkurzył najbardziej przydatne prawa wpływu społecznego.
 No ale w końcu powiedział po prostu, jak jest.
 – Masz mnie za głupią? Czterech kolesi w samochodzie jedzie na Sopot? To na kilometr pachnie Kac Vegas.
 Tego się nie spodziewał. Po tylu latach ich związku sądził, że nabrała do niego pewnego zaufania. Nie ma go za kolesia, który skorzysta z pierwszej lepszej okazji i rozwali w gruzy swoją przyszłość. 
 – No co ty… – wyszeptał tylko, a potem wił się i tłumaczył, że on nie, w żadnym razie, kocha ją i żadne mu takie głupoty w głowie, chce tylko skorzystać z okazji i zobaczyć ten legendarny Sopot w lecie, zanim jeszcze będzie stary.
 – Sam w to nie wierzysz. Gadasz jak harcerz jakiś. Co, pospacerujesz sobie po szlakach? I na tym koniec?
 To jeszcze taki dzieciak, pomyślała. Była od niego starsza tylko o dwa lata, ale czasem wydawało się jej, że dzieli ich znacznie więcej. Myślał jeszcze kategoriami studenta, dla którego największą radością życia jest upić się do nieprzytomności wraz z kolegami, najlepiej na Mariackiej w Katowicach. Do tego piłka nożna. No i praca. Kompletnie nie zauważał jej tęsknych spojrzeń, gdy przechodzili obok sklepów z zabawkami dla dzieci, nie widział błysku w jej oczach, gdy mijali samochody wiozące nowożeńców.
 Gdy wyskakiwał z czymś takim jak dzisiaj, przyznawała w duchu rację Monice, która nigdy nie przepadała za Tadziem i namawiała ją na każdym kroku, by dobrze to wszystko przemyślała.
 – Co ty robisz z tym rozkapryszonym bachorem? Nie widzisz, że kompletnie do siebie nie pasujecie? Ty jesteś piękna, Boże, jak faceci się za tobą oglądają, do tego masz mózg na swoim miejscu. A ten chudy wypłosz? Wygląda jak kurczak przy twoim boku.
 Kinga obrażała się po takich słowach i przyjaciółki nie rozmawiały ze sobą dobry tydzień. Potem godziły się z wielkim hukiem i ich przyjaźń kwitła, aż do następnej wielkiej improwizacji Moniki.
 A może jednak to ona miała rację? Czy można poważnie traktować faceta, który wyjeżdża z czymś takim? Na trzy dni przed wylotem na ich wyśnione wspólne wakacje, gdzie miała zamiar kochać się z nim wreszcie do upadłego, gdzie może – jak to na urlopie, gdy ciało i umysł uwalniają się z uścisku codziennego stresu – uda się jej wreszcie to, o czym najbardziej marzyła. Obliczyła. Dni płodne przypadną dokładnie wtedy.
 Może była po prostu szalona, lokując swoje uczucia i marzenia w osobie tego wiecznego szczeniaka, który nawet jeśli zostanie ojcem, będzie chciał wychowywać dzieciaka na kukułkę?
 Może to był ostatni alarmowy dzwonek, by uciec z tej przeciekającej łajby?
 Spojrzała ponownie na Tadzia. Zobaczyła znów rozkosznego dużego chłopca, który z całych sił walczył o swoją wymarzoną zabawkę. Jak można było go nie kochać? 
 – A ty co? Nie byłaś nigdy z koleżankami na wypadzie na krakowski rynek albo Kazimierz? – zaparł się pod boki.
 Ten argument wyjątkowo ją rozbawił. 
 – Gdzie Kraków, a gdzie Sopot?
 Zaśmiał się na całe gardło i długo nie mógł się uspokoić.
 – Kac Vegas to można sobie zrobić wszędzie, nawet w swoim garażu. Wszystko jest kwestią zaufania – powiedział nagle, niespodziewanie poważnym głosem.
 Kingę zamurowało.
 To było słowo, które wynosiło ją na inną orbitę. Dla niej związek bez zaufania z definicji tracił sens. A jemu przecież ufała. Tak. Ufała mu bez granic. Jak nikomu innemu, w przeszłości i dzisiaj. 
 Milczała jakiś czas. Potrzebowała tych sekund, by oswoić się ze swoją decyzją. 
 – Czekam na ciebie w poniedziałek w nocy, Tadziu. Baw się dobrze – pocałowała go w usta na znak, że w tych słowach nie ma cienia sarkazmu. 
3. Natalia
Od kiedy pamięta, pieniądze zawsze były w ich domu.
 Ojciec robił rozliczne interesy, raz prowadził hurtownię, raz restaurację. Tylko po to, by po kilku latach zmienić branżę. 
 Miał okres, gdy zwariował na punkcie firmy budowlanej. 
 – Budowlanka, budowlanka to podstawa – powtarzał, wpadając do domu na chwilę, by zjeść zimny obiad lub zmienić przepoconą koszulę. – Mówię wam. Budowlanka to potęga! – grzmiał, dopóki drugi z kolei inwestor nie zapłacił mu za robotę. Wtedy jego zapał ostygł. Nagle i bezpowrotnie. 
 Jakichś oszałamiających pieniędzy nigdy nie zarobił. Gdy przeglądał listę najbogatszych „Forbesa” albo „Wprost”, mocno kręcił głową z niedowierzaniem.
 – Jak można ukręcić aż taką kasę? – mruczał do siebie i jego policzki robiły się coraz bardziej czerwone. 
 Ale nigdy im na nic nie brakowało. Dostawali, co chcieli – od zabawek w dzieciństwie po najnowsze gadżety w późniejszych latach. A wakacji nie spędzali nad polskim morzem, jak wszyscy sąsiedzi.
 Mama zajmowała się nimi i trochę pomagała ojcu w prowadzeniu firm. Trafiła się jej cała trójka – jeszcze brat i siostra – więc naprawdę było co robić. Miała zawsze pogodną twarz i każdy, kto by na nią spojrzał, pomyślałby natychmiast, że jest bardzo zadowolona z życia. 
 I chyba naprawdę tak było. Brat kończył studia lekarskie, a siostra – najstarsza z nich – wyjechała do Londynu i pracowała tam w banku. Nie na zmywaku, w hotelu, tylko faktycznie w samym City. Mało któremu Polakowi to się udawało ot tak. Z ojcem naprawdę się lubili. Do dzisiaj, gdy spacerowali, to trzymali się za ręce, uwielbiali spędzać razem czas, zwłaszcza przesiadywać w ogrodzie ich domu całymi popołudniami.
 Natalia wiedziała jednak, że w tym sielankowym obrazku była jedna malutka ryska. I to ciekawe: raczej po stronie ojca niż matki. Dostrzegła to jakieś dwa lata temu. To tęskne spojrzenie, ten specyficzny smutek w oczach, wynikający z braku całkowitego spełnienia: lata lecą, a oni wciąż nie mają wnuków.
 Jurek, jej brat, już dawno głośno powiedział, że najpierw musi ustawić się zawodowo – a zajmie mu to dobrych parę lat – i dopiero potem może EWENTUALNIE pomyśleć. Dominika, jej starsza siostra, to była trochę tajemnica. Pierwsze trudne lata w Anglii, to było zrozumiałe, nie było czasu i miejsca na dziecko. Ale potem? Była w dwóch poważnych związkach i nic z tego nie wyniknęło. A przecież uwielbiała dzieci, na pewno chciała je mieć. Może nie mogła? Nigdy nie odważyła się jej o to wprost zapytać.
 No więc najprostszą opcją była ona, Natalia. Nie wyjechała daleko – tylko do Warszawy. Najpierw na studia, potem dostała tam pracę, jeszcze później poznała chłopaka stamtąd. I tak krok po kroku. 
 Nie było jednego momentu, typu: WOW! zostaję! Nie, to było raczej jak łysienie, włosek po włosku i nagle patrzysz, puste miejsce na głowie. Co więcej, Warszawa na początku wcale jej się nie podobała, była dla niej za szybka, za głośna, kiedy wieczorem wracała do swojego wynajmowanego mieszkania, padała z wycieńczenia. Ale to trwało krótko: rok, dwa… Potem powoli przyszło przyzwyczajenie, a jeszcze później odkrywanie niezwykłych miejsc. 
 Zaczynała od tych, które pozwalały jej odnaleźć spokój, utracony w miejscu dzieciństwa. To wszelkie parki, ciche zakątki, szczególnie po drugiej stronie Wisły. Z czasem przesuwała się coraz bardziej do centrum, polubiła te wszystkie chłodne biurowce i centra handlowe.
 Skończyła psychologię, już na studiach zaczęła pracować w firmach rekrutacyjnych, potem jednak zdecydowała się na pracę w wewnętrznych działach personalnych. Krok po kroku, dzięki wiedzy i pracowitości, zbliżała się do celu, jakim było stanowisko HR menedżera. I rok temu wreszcie się to udało: została szefem działu personalnego w niedużej francuskiej firmie farmaceutycznej.
 No więc to był może najlepszy moment na to, by uszczęśliwić wreszcie rodziców, sprawić, by to ich melancholijne spojrzenie znikło na zawsze. Miała dokładnie trzydzieści lat, poukładane życie zawodowe – czas, by uporządkować pozostałe sprawy. Tym bardziej że jej Marek mocno już na to nalegał.
 Poznali się na studiach, ale jego zawsze interesowało bardziej babranie się w ludzkich emocjach niż zarabianie na nich. To ją właściwie w nim ujęło, ta niezwykła dziś niepraktyczność. Nie znosił garniturów, tych wszystkich „projektów” i „pseudowiedzy”. Uważał, że psychologia to terapia, a wynalazki w rodzaju psychologii biznesu to chwilowe mody. Rozczulał ją tym do łez.
 – Nie zarobisz na waciki – mówiła.
 Zdecydowali się nagle i niepodziewanie. 
 – Myślisz o tym samym? – powiedzieli niemal w tym samym momencie. Roześmieli się. Wzięli kalendarze do rąk, ustalili listy gości, miejsca i przede wszystkim datę: 2 sierpnia 2014 roku.
 A więc to już dosłownie za kilka dni, Natalia potrząsnęła głową. Jak to zleciało! Kiedy o tym zdecydowali, niemal przed rokiem, wydawało się to jeszcze bardzo odległe. A teraz wszystko było już przygotowane. Jezus, ile to roboty! Suknia, garnitur, lista, menu, hotel, kościół, papiery, świadkowie…
 No i jedna z największych przyjemności w tym wszystkim: panieńskie. Kiedy tylko wybrali termin ślubu, obdzwoniła wszystkie najbliższe koleżanki i kazała im zaklepać jeszcze drugą datę, dwa tygodnie wcześniej. 
 – Dziewiętnasty lipca, sobota. Zakreśliłaś kółkiem? Panieńskie to świętość, to może nawet ważniejszy punkt programu niż sam ślub – śmiała się. Ale faktycznie uwielbiała patrzeć na te radosne korowody, kilka razy zdarzyło jej się uczestniczyć w tej zabawie i zawsze było fantastycznie. Kawalerskie wydawały jej się mocno przaśne, ale zabawa samych dziewczyn miała w sobie coś magicznego. 
 – Ale gdzie to zrobimy? – zapytała Natalia, gdy wreszcie spotkały się na „naradzie wojennej”.
 – Gdzie? Przecież nie w Warszawie…
 – Sopot! Tylko Sopot – pisnęła Patrycja, i jak to ona, zaraz zapaliła się do swojego pomysłu. – Dwa razy byłam tam na panieńskim i mówię wam, było super. Ja wszystko załatwię. Obiecuję, dziewczyny. Wielki stumetrowy apartament przy samym Monciaku, kosztuje wprawdzie jakieś osiemset złotych, ale wszystkie się tam pomieścimy. Bilety na samolot trzeba kupić najpóźniej w zimie, będzie taniej. No i koniecznie musimy zorganizować jakieś przebrania. Im głupsze, tym lepsze.
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Miat przed sobg wspaniata,
piecsetmetrowa prosta. Tu-
taj mogt rozwing¢ skrzydta.
Dodawat wolno gazu, juz
nie trabit, obie rece trzymat
na kierownicy. Czterdziesci,
czterdziesci piec, pigédzie-
sigt na godzing. Stabo.
Koniec mola byt juz bliski.
Katem oka widziat, ze ludzie
w panice wchodzili na poreg-
cze, kto$ nawet wyskoczyt
do morza.

— A co to za diabetki? - za-
pytat wskazujgc na grupe

dziewczat, Scisnieta w kacie w Smiertelnym przerazeniu.

— No wiasnie. Nie mozna przeciez obraza¢ symboli religij-
nych. Diabet to czes¢ tradycji chrzescijanskiej. Nie mozna so-
bie ot tak zatozy¢ rogow i nasmiewac sig z waznych dla kogos
wartosci. Czy nie uwazasz, Ze trzeba by je ukarac?

— Trafitem jedna. Poleciata w niebiosa. Aniotki juz sie tam jg
zajma! Dokoriczg robotg w drodze powrotnej.

Dotartdo korica. Zawrécit sprawnie na recznym, wzigt ggboki
oddech, mocniej $cisnat kierownicg. Nacisngt gwattownie na
pedat gazu. Wow, ale zajebiscie!

Trzydziesci, czterdziesci, pigédziesiat, szes¢dziesiat. Cie-
kawe, czy rozpedzi sie do setki.

0 sg diabetki, przyklejone wrecz do poreczy. Musiat lekko
wyhamowaé, by méc w nie trafi¢. Jedna sztuka, moze by¢.
Poleciata w powietrze, jak gumowa lala z sexshopu.

— Czy to je boli?

— No cos ty, przeciez to
taki film. Czy twoj przyjaciel
Tarantino nie mowit ci, ze
wszystko w kinie jest fikcjg?
Krew, kule, $mier¢, mitosé.
— Mowit, méwit. Chciatem
sie tylko upewnic, bo... bo...
Nie dat jednak rady dobic
do setki, wszystko przez te
diabetki niedoswigcone.
Przejechat przez rozwalong
bramke, pétkolisty placyk,
historyczng niemal brame
z napisem MOLO. Kierowal

sig z powrotem na Monciak.
Wréci przez Podjazd, tak
jak tu przyjechat, i dalej,
wprost do swojego miesz-
kania.

Juz nie trabit. Jak ktos chciat
ustgpi¢ mu drogi, to mito.
Jesli nie, to sobie pofruwa
albo polezy troche na chod-
niku. Na pewno kamien jest
przyjemnie  zimny, przy-
niesie ulge w taki upalny
wieczor.

Co chwile kto$ padat trafio-
ny jego zderzakiem, styszat
ich wrzaski, ale Slicznie
udawali bél, naprawde
zupetnie jak w dobrym za-
chodnim filmie.

Jaki$ palant zawist na jego
masce. Miat takg $mieszna
ming, ze Karol nie wytrzy-
mat i rozesmiat sie do tez.
Jego oczy byly tak wytrze-
szczone, jakby mialy eks-
plodowaé jak dwa mate
biate granaty.

Zrobit szybki, krétki zawijas.

@éyﬁ/’d»

Mezczyzna spadt, uderzyl
w stolik zastawiony drinka-
mi. Przewrdcit go swoim im-
petem, drinki rozlaty sig na
wszystkich wokét. Narobil
nieztego rabanu.

Oslepito go rézowe swiatfo.
Nienawidzit rézu, czy oni nie
mogli tego uszanowac. Od-
szukat Zrédto swojego bolu,
o jest: jaka$ niewydarzona
rusatka, idzie sobie za racz-
ke z przerosnietym drybla-
sem, jeszcze podryguje do
tego, jak mata dziewczynka.
Skrecit specjalnie z trasy,
by jej sie za to odwdzieczyc.
Celowat wiasciwie w ich
oboje, jak znat zycie to ten
przygtup zapfacit w sklepie
za te kretyriska sukienke.
Miat wigc swoj niekwestio-
nowany udziat w bicie ré-
Zem po oczach. Celowal
w sam Srodek pary, by trafic
ich oboje. Bach. Nie udato
sie. Tylko jedna sztuka.
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